
Ewangelia na pierwszą niedziele po 1 rzsch K r^aoh.
A gdy już Jezus był w dwunastu latach, wstąpił1 rodzice 

Jego do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia śwętego. A skończyw­
szy dni, gdy się wracali, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, a nie 
obaczyli ipdzice jego, — A  mniemając, że On był w towarzy- 
rzystwie, uszli dzień drogi i szukali Go między krewnymi i zna­
jomymi. A nie znalazłszy, wrócili do Jeruzalem, szukając Go, — 
1 siato się, po trzech dniach znaleźli Go w kościele, siedzącego 
w pośrodku doktorów, a On ich słucha ś pyta ich. A zdumieli 
się wszyscy, którzy Go słuchali, rozumowi i odpowiedziom Jego. 
A  ujrzawszy, zdziw'li się i rzekła do Niego matka Jegos .synu i 
cóźeś nam Łak■ uczynił? eto ojciec -Twój i ja a W i  szukaliśmy 
Cię. I rzekł do nich: Cóż jest, żeście Mnie szukali? Nie wiedzis 
liście, iż w tych rzeczach, które są Ojca Mego, potrzeba, żebym 
był? A on: nie rozumieli słowa, które im mówił. Izstąpii z nimi 
i przyszedł do Nazaret*; a był im'poddany. A m&Pca wjzystkis 
te słowa zachowała w sercu swe.n. A Jea as się pomnażał w %  
drośd i latach, i w łasce u Roga i kdzi — Amen.

(Sw. Łukasz, rozdział M, wiersz 42--S2).

Najmilsi I
W elka to pociecha dla rodziców, kiedy z latami dziecko 

Ićh pomnaża się w mądrości i w łaśee u Boga i u ludzi, na po­
dobieństwo Pana Tezusa. Nie żal pewnie sprawić ładno ubranko 
takiemu dziecku, książeczkę mu kupić da nabożeństwa nie żal. 
Tylko, źe takich dzieci nie wiele podobno. Iteleiy to najwięcej 
od wychowania.

Posłuchajcie więc, a powiem wam, jacy to rodzice dzieci 
swoje tak wychowują, że i w głowie u nich dobrze, że i Pan 
Bóg mile na nie spogląda i ludzie.

Każda roślinka potrzebuje ciepła, aby rosła' zArowo' i'ładnie. 
I dziecko tp roślinka, i jemu ciepła potrzeba, aby zdrowo rosło 
ca  duszy i ładnie wyrosło przed Bogiem i ludźmi. Tern ciepłem 
dla dziecka to miłość matki, miłość ojca. Bez tej miłości smutno 
dziecku w sercu, 0 w duszy ponuro, rośnie też jak dziczka na 
polu samotna, i takiemu dzecku też się. zdaje, że jest samotne 
na tym Bożym świecić, że jest sierotą, choć ojciec żyje, chow 
i matka żyje. Cóż mu jednak po nich, kiedy się ani ufoiecraę 
do niego, asi są  jU.*4Ća p o sa d y  • s ue&łąją. k*yd» fi- fe
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J lM* to rezkoszBte znów dziecku przy sereu walić!, co je 
haruje, przy boku ojca, co ie do siebie przytuli*- Gaiy ma .świat 
wea^» S'ę uśmiecha, i' ptaszęta wesoło rac ahiewają i mctymk 
wesoło miga ma przed jego oczyma. Jakież ono szczęśliwe Takie 
dziecko ś bawi się i modli rozkosznie. Ojcowie, matki, kochaicież 
wasze maleństwa, bo wasza miłość szczęście im przynosi, do Bo- 
pa je przybliża.

Kochajcie, byle zarówno, czy dziecko ładne czy brzydkie, 
zdrowe czy kaleka. Nic gorszego, jak kiedy rodzice dzieci ładne 
pieszczą bez końca, a brzydkiego nawet nie pogłaskają. Każde 
z nich przecie to krew z krwi waszej, to kość z kości waszej, 
więc je zarówno ko-hajeie. i *ak zgoła © troi nie wiecie, które 
wam z dzieci waszych' niebo kiedyś wyprosi.

Kochajcie dzieci wasze, sle po Bożemu, żeby je  miłość wa­
sza do nieba zaprowadziła. Pamiętaj więc o cze, matko, o duszy 
twego dziecka, duszy nieśmiertelnej. Malutkie to seszcze może 
wczoraj dopiero przyszło na ten świat, a u Boga bardzo on© już 
wielkie dla tej duszy nieśmiertelne!. Cóz bowiem nad duszę 
człowieka? Jskążo odmianę da. człowiek za duszę swo^ą — pyta 
Pan Jezus —. co z nią na równi postawi? W-eony, że i ćałv świai 
nie w.-rt tego co jedna dusza' tżłowiefca,' choćby tej- nsaie. dzie­
ciny.' Otóż przedewszyst-kiem staraj' się o duszę dzieciny, aoy- jej 
niebo zapewnić. Dzieje się zazwyczaj inaczej. Ciało dziecka stro­
icie nieraz iak lalkę, kiedy tymczasem dusza jego naga. Karmicie 
je  łakociami, a nie dbacie, źe głodna dusza jego. A  ciało tym­
czasem i tak w proch w grobie się rozsypie a dusza na wieki 
żyć będzie. Gdzie jednak? w niebie ozy w piekle?

Niechsi Bóg Zachowa, żeby dusza dziecka twego do melba 
mę dostała. Cóż ci jednał czynić, aby się dostała do nieba? .Ko­
chaj je bałem ciepłem seret twego i nigdy o jęta ■ nie zapominaj, 
że dziecko twoje dla nieba • stworzone, że masz je ale nieba wy­
chowa ć. ■ .

Jakże ci wychowywać dla nieba twe dziecko? Naucz je  
przed-wszystkiem debrze mówić pacierz. Nie cały odrazu, depo 
kaw&rku. Najpierw Ojcze *«sz, potem Zdrowaś, potem Wierzę- 
i przykazania. Powiedz mu przytem, źc modli się do Boga, a ten 
Bóg mieszka tam w niebie. Powiedz, ie .te n  Bóg bardzo jest do­
bry, źe wszystko nam daje, że on nas żywi, odziewa.

jest tam pewnie u was obraz Pd nr. Jezusa "ukrzyżowanego. 
Dziecko na ten obraz patrzy, a mc o nim nie wie. Więc po­
wiedz mu: za ciebie moje dziecko cierpi tak f  aa Jezus i zą .nas 
wszystkich, cierpi za grzechy nasze b ó 'grzechem oa bardzo się 
brzydzi. A potem ile razy" dziecko- r.a teu obraz Dopatrzy, to so- 
bio przypomni, że Pa o Jezus grżewem się brzydzi, i będzie stę 
wystrzegało grzechu. Matka św. Ludwika, króla, często mu mo-



wiła: wftlaM yns cię, syna mój, wśdboeć. ni merach. atź lefcyl
Edfes obraził. I to go zbawlio.

\Ie dziecku głębszej nauki potrzeba c  Bogu, kiedy już pod* 
toinie.' Nauka ta jest w katecKźmic, niech się więc katechizmu 
uczy. i pilnuj tego bardzo aby się katecL»znu’ uczyło, bo ta 
k emu trudno się zbawić, kto fago nie umie, co jest wkatechiźmia 
1 w domu i w szkole, niech dziecko ćwiczy katechizm Najpo 
trzebmejsza zaś dziecku nauka do pierwszej spowiedzi de pierw* 
szei Komunii Iw. Wiesz, że od pierwszej spowiedzi do pierw* 
8ze> Komunii, zbawienie dziecka zależy. ,'Wyspowiada się 'dobrze 
pierw»y raz, pizyjmie pierwszą Komunię godnie, pójdzie prawię 
zawsze do nieba. Niechże więc twoje dziecko nie opuści tyci 
nauk. — Chyba, że mu nieba żtJGjesz, że go nie posyłasz na ta 
nauki? Powiadasz że messa komu popaść krewiny, demu przy. 
pilnować. Cóż tam? dom, krowina, ważniejsze ci niż, dusza daeck* 
twojego? Miejśe rozum przecie, a Boga się bój, bo za dusz  ̂
dziecka zdasz przed Nim rachunek,

N ech też dziecko twoje nie raz na rok się Spowiaoa i ni* 
dwa, t.ie trzy tylko razy, ale częściej. Narzekasz, że nie dobre 
skądże ma być dobre, jeżeli się tyko na Wielkanoc spowiada t 
Więc mu od czasu do czasu przypomnij, żeby do spowiedzi po> 
szło. Źsby się jednak dobrze wyspowiadało, matko módl się o ta  
niech się o to modlą i bracia jego i siostry na kilka dni przed 
samą spowiedzią. Wieczorem przed obrazem Małki Bożej u«rfekaij, 
a obok ciebie twe dzieci i powiedz: za dobra spowiedź Ja s i*  
Marysi, zmówmy Zdrowaś Marya. Ojcowie i matki zaprowadźcie 
n .siebie ten zwyczaj, a przekonacie się, lak wam złe dziee aa 
dobre się odmienią, dobie zaś staną się jeszcze lepszemu

Lecz w wychowaniu dobry przykład rzecz to najważniejsza 
N« mc pacierz, na mc katechizm' i spowiedź też na nic, jak nie 
ma w domu dobrego przykładu. Otóż pamiętaj, żeby nie złego 
ob tobie dziecko nie widziało, nic siego na nie słyszało od ciebie 
Takiemu dziecku cc matkę ma przekiętnicę, a ojca pijaka, albo 
złodzieja, nic dobrego nie wróżyć. Niechaj się modli żeby je Pan 
Bóg fychło z tego świata zabrał. O j, biedne to dziecko! Krwa? 
wemi łzami nad niem zapłakać 1

Gdzie zaś przykład dobry w domu, tam rośnie dziecko w ła* 
sce u Boga i u ludzi. Gdzie rodzice rano, i wieczorem zawsze 
się pomodlą, gdzie w niedzielę i święta nie opuszczą kościoła, 
gdzie: ubogiego od .drzwi' nie odtrącą i jeszcze grizie święta zgodą 
między ojcem i Matką, tam i dzieci dobre bogobojne, Bogu mile 
i  ludziom.

W roku 1800 urodził się w Poznaniu Karol ■^arc.ikowski. 
Choć umarł i aż, jednak żyje oa w tych dziełach, jakie Wuk 
zostawił. M.ał on bowiem serce, co biło wielką miłością dla 
bliźnich. Jako lekz-ra, na cala Polskę sławny, leczył ona w darmo



ubogich, dawał Sm leszcze leki, pieniądze. Pofuadcw&lI przytułki 
dis nich. A posłuchajcie }ak się to stało, że taki był juiosieiuy. 
G jcicc go za młodu cdam«rł i pozostawił pięcioro sierót na gło» 
wie matki. Majątku nie zostawił Tedy matka ręce zakasała, wzięła 
>;ię do pracy. Bóg jej błogosławił, zarabiała tyle, ze dla niej i dla 
dzieci stoczyło, zostawało jeszcze i dla uLogicb. Kardy grosz 
jednak przez ręce Karelka dawała ubogim. Pew,iego razu Damry, 
» Karolek dwa grosze dnje ubogiemu choć od niej jeden otrwńał, 
W ięc zaraz go pyta, skądhy miał grasz drugi. Chłopczyna nie 
ko :aił, lecz wyznał, ze drugi grosz zaoszczędził d a ubogie i ze 
śniadań. Matk? aż podskoczyła na to x radość-, ie  jei Karolek 
taki miłosierny i serdecznie go ucałowała. Dziękowała też Bogu 
ca to dziecię tak dobre.

Uważc”. z re&o, co mele Jobry przykład. Z tego wiesać jak 
pa dłoni, źe dzieci robią to, co widzą u swoich rodzicó w. Oby 
u was wasze dzieci wszystko dobre widziały.

O t i najważniejsze, czego potrzeba do dobrego wychowania 
dzieci. W ięc kodujcie je, ale po Bożemu. Pamiętajcie, że dziecko 
nu. duszę dia nieba otwartą. Pokarmem duszy to pacierz, kate­
chizm, spowiedź. Komunia a nade wszystko przykład dobry. Miecii 
że to wszystko u was mają dzieci Wasze. — Wtedy to na stare 
wasze lata córka waa wygodne łoże wyścielę a syn nie pożałuje 
kawatka phleba. Wtedy dopiero pomnożą się dzieci wasze w mą­
drości i las i?. Boga i u ludzi. Amen.

Ks. Fr. Miklfciaski,
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